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K o l o n i a ,  cl. 2 1 .  L is to pa da .  — Gaze t a  k o i o ńs ka  zamieśc i ła  l ist  b y ł e g o  
p r e z y d e n t a  r z ą d u  b a d cń s k i eg o  B r e n t a n o  z dnia  2 8 .  P a ź d z i e r n i k a ,  w k t ó r y m  
z a rz u c a  L u d w i k o w i  M i e r o s ł a w s k i e m u ,  iź więce j  o t r z y m a ł  f r a n k ó w  od 
r z ą d u  b o d e ń s k i e g o ,  niź  p oda ł  w d z ie nn i ku  la » R e f o r m e « ,  iż t a r g o w a ł  
s ię  z r z ą d e m  b od eńs ki m o p en si ą  nacze l nego  w od z a .  — T r u d n o  p o j ą ć ,  j a k  
m ó g ł  B r e n t a n o  l ub R a v e a u x  ( k t ó r y  baśń  w y m y ś l o n ą  p r z ez  B r e n t a n a ,  p o ­
w t ó r z y ł  p rz ed  n i e d a w n y m  czasem w ber l ińskie j  N a t i o n a l - Z e i t u n g ) w y s t ą p i ć  
z  błaheini  z a r z u t a m i  p r z e c i w  M i e r o s ł a w s k i e m u ,  jeżel i  s ię  nie w i c ,  źe L u d w .  
M i e r o s ł a w s k i  w s w o i m  liście do  dz ie n n i k a  f r an c us k i e go  p r z e s ł a n y m  p o w i e ­
d z i a ł ,  że za ki ika t ys i ę cy  f r a n k ó w ,  ki lka t y s i ę c y  n i ep r zy j ac ie l a  p o ł o ż y ł  t r u ­
p e m ,  a t ego  t anie j  u c zy n i ć  nie mógł .  T o  u b o d ł o  N i e m c ó w ,  bo n i e p r z y j a ­
c iółmi  byl i  t eż  N i e mc y ,  d o w o d z ą  oni  wi ęc  d a w n i e j s z e m u  s w e m u  w o d z o w i ,  
że  więce j  o t r z y m a ł  f r a n k ó w  niż  t r u p e m  p o ł o ży ł .  Na  z a r z u t  B re n t a n a  i B u ­
r e a u x  o d p o w i a d a  L.  Mi e r o s ł a ws k i  l i s tem z am i e s z c z o n y m  w d o d a t k u  d o  g a ­
z e t y  k o l ońs k i e j  n u m e r z e  2 7 8 -  z  dn ia  2 1 .  L i s t o p a d a ,  k t ó r y  z a m i es z cz am y 
w  n a s t ę p u j ą c ć m  t ł u m a c z e n i u :

> P an i e  r e d a k t o r z e ! dzis iaj  d o p i e r o  do sz ł o  d o  mo je j  wi a do mo ś c i  pi smo,  

p a n a  B r e n t a n o  d a t o w a n e  2 8 .  P a ź d z i e r n i k a ,  a w  t y m  d z i e n n i k u  u m i e s z c z o n e ;  

t o  j e s t  p r z y c z y n ą  t ak p óź nie j  o d p o w i e d z i .  W  t y m  o s z c z e r cz y m liście,  k t ó r y  
p a n  B r e n t a n o  na  to t y l k o  zdaje  się  n a p i s a ł ,  a b y  os ł on i ć  w ł a s n e  s z ac h r a j s t w a ,  
t w i e r d z i  b y ł y  t en  p r e z y d e n t  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  B a d e n i i , że s u m ę  6 0 0 0  fr. 
p r z e z n a c z o n ą  na  w y n a g r o d z e n i e  mnie  i moich  t o w a r z y s z ó w  o 1 0 , 0 0 0  fr. 
p o d w y ż s z y ł  M ó w i  p r ó c z  t e g o ,  że  z a ż ą d a ł e m  s u m y  1 6 0 , 0 0 0  f r . , lecz ze 
mi  j e j  r z ą d  t y m c z a s o w y  nie  z a a s s y g n o w a ł .  Z a r ę c z a m  h o n o r e m ,  że p r zez  
c a ł y  czas w o j n y  w Ba deńs ki em na w y d a t k i  moje  j a k o  w o d z a  nacze l nego  

t y l k o  1 7 0 0  fr.  p r z y j ą ł e m .  Ra cz  mn ie  pa n  pr z ez  c h wi lę  p o s łu c ha ć ,  choc i aż by  

t y l k o  dla t e g o ,  a b y  r o d a k ó w  t w y c h  u w o l n i ć  od z a r z u t u ,  że za u m ó w i o n ą  

cenę  kupi l i  sobie  p r z e d a j n ą  u s ł u ż n o ś ć  c udzoz iemca .
P r a w d a ,  że p i er ws ze tn  m e m  s t a ra n i em  po  ob j ęc i u d o w ó d z t w a  nad  w o j ­

ska mi  badeńs ki emi  i P a l a t y n a t u  b y ł o  w y d o b y ć  od r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  j ak  
n a j w i ę c e j  p i en i ędzy  g o t ó w k ą .  Al e  p a n o w i e  P e t e r ,  G o e g g ,  S c h l o f f e l ,  
K e i n h a r d ,  C h r y s t o w s k i  i szczególn i e  B r e  n t a n o , k t ó r z y  obecni  byl i  
na  n a r a da ch  w  t y m  p r z ed m io c i e  o d b y t y c h  w sali n i e g d y ś  p i e r w s z e j  i zby ,  r a no  
w  dn i u meg o odejścia  do  a r m i i ,  w i e d z ą  d o b r z e ,  źe  c ho d zi ł o  o ś r od ki  p r o ­
w a d ze n i a  w o j n y ,  nie zaś o w y n a g r o d z e n i e  mnie  l ub  k o g o b ą d ź  i nnego.  N a j ­
l ep s z y m  t ego  d o w o d e m  j e s t  p o d o b i e ń s t w o  tego k r e d y t u  z o w y m ,  k t ó r y  r z e ­
c z yw i ś c i e  p r z ez  r z ą d  sy cy l i j sk i  z os t a ł  d a n y m  n a  w y d a t k i  k o r p u s u ,  k t ó r y m  
w  S yc y l i i  d o w o d z i ł e m .  P r o t e s t u j ę  j e d y n i e  p r z e c i w k o  s z y d e r s k i e m u  i z ł o ­
ś l i w e m u  r o z u m i e n i u ,  w  j a k i e m  p an  B r e n t a n o  mo je  w  t y m  w zg l ędz ie  o d e ­
z w a n i e  się  p r z y ta cz a .  Z a w e z w a n y  p r z ez  r z e c z o n y c h  p a n ó w ,  k t ó r z y  w t y m  
wz g lę dz ie  nie miel i  ż ad n e g o  j aś n i e j sz ego  pojęc ia  r zec zy ,  b y m  o z n a c z y ł  c y ­
f rę  w y d a t k ó w  n a g ł y c h ,  p r z y t o c z y ł e m  im za p r z y k ł a d  S y c y l i ą ,  k t ó r a  w p o ­
d o b n y m  p r z y p a d k u  1 6 . 0 0 0  u n c y i ,  czyl i  1 6 0 , 0 0 0  fr.  w p r z e c i ą g u  2  t y g o ­
d n i  w y d a l a  na  k o r p u s  l iczebnie  m n i e j sz y  o p o ł o w ę  od tego,  k t ó r y m  mia łem 
d o w o d z i ć  nad  N e k a r ą  — i o t óż  r zecz  cala.  P o  d ł ug ic h  de ba t ac h ,  w k t ó r y c h  
dla  zdan i a  m eg o  tak b e z w a r u n k o w ą  o ka z a n o  w z g l ę d n o ś ć ,  iz w  tern j e d n ć m  
j u ż  na j l epsza  j e s t  o d p o w i e d ź  na t e r aźn ie j s ze  p o d e j r z y w a n i a  ze  s t r o n y  pa na  
B r e n t a n o ,  z g o d z o n o  s i ę ,  a b y  m i n i s t r o w i e  n i ez w ł o cz n i e  zażądal i  od  izb k r e ­
d y t u  u m o t y w o w a n e g o  m o jć m  o b r a e h o w a u i e m .  W  n a r a d a c h  t y c h  g ł ó w n y  
mia ł em u d z i a ł ,  j a k o  się n a l eż y  w o d z o w i ,  k t ó r y  z na  i p r z e w i d u j e ,  co w y ­
p r a w i e n i e  2 0 , 0 0 0  żo łn i e rz a  w  pole  p ró c z  z w y c z a j n y c h  w y d a t k ó w  w y m a g a  
k o s z t ó w ,  i k t ó r y  z d u m i o n y  j e s t  w y z n a n i e m  mi ni s t r a ,  iż k a s y  a r mi i  są  p róż ne .  
Z  d z i w n e g o  j a k i e go ś  s t a n o w i s k a  z a p a t r u j e  się t en  na p o w i e r z o n e  mi f uu kc y e ,  
k t o  się d z i w i ,  iż się k ł o p o ta ł e m  o n i e z b ęd ne  do ich w y k o n a n i a  ś r o d k i  — ale 
w s t r z y m u j e  s ię  od  w y r z e c z e n i a  mego  zdan i a  o r o z t a r g n i e n i u  p r e z y d e n t a  r zą ­
d u ,  k t ó r y  k w e s t y ą  s k a r b u  p u b l i c z ne go ,  obl iczenie  w y d a t k ó w  na w y p r a w i e -  
n 'e 2 0 , 0 0 0  w o j s k a  w p o l e ,  miesze  z o s o b i s t y m  k r o k i em .  W s z a k ż e  r ó w n i e  
d ob rz e  p o w i e d z i e ć b y  m o ż n a ,  że  sam p a n  B r e n t a n o  na  to  t y l k o  k r e d y t u  tego

od s e jmu  z a ż ą d a ł ,  a b y  ni iu w ł a s n ą  zapc łu i ć  kieszeń.  W o l ę  w ię c  p r z y p o ­
mnieć  s ob ie ,  że o w e g o  dnia  p.  B r e n t a n o  t ak b y ł  c i e r p i ą c y m ,  iź z  t r u d n o ś c i ą  
w y d o b y t o  g o  z ł ó ż k a ,  iż z d a w a ł  się t racić  g ł o w ę  na  m y ś l  n i e b e z p i e c ze ńs t w  
z a g r a ża j ąc y ch  j e g o  k r a j o w i .

Dn i a  d r u g i eg o  po  m e m  p r z y b y c i u  do  g ł ó w n e j  k w a t e r y ,  n a p a d n i ę t y  
p r zez  całą  si lę z b r o j n ą  k o a l i c y i ,  i o d t ą d  cał ki em oddany'  m e m u  z a d a n i u  w o j ­
s k o w e m u  , nic nie wi edz i a ł em j ak ie  p a n o w i e  r z ą d u  k r o k i  czyni l i ,  co d o  f i n a n ­
s ó w  wo j sk a .  Dałem m o j ą  o p i n i ą  — r esz ta  nie do  mnie  na leża ł a .  J e d y n ą  

s u m ą ,  o k t ór ej  m am  j a k ą ś  w i a d o m o ś ć ,  są  o w e  1 0 , 0 0 0  zlt,  u ż y t e  dla s z t a b u  
g ł ó w n e g o ,  i z k t ó r y c h  ka p i t a n  Z u c h o w s k i  śc i s ły  zdał  r a c h u n e k  w  s w ć m  p i ­
śm ie :  »Dai l e gu ng  d e r  Lr ei gn i sse  in Ba d en . • P r o s t e  p r z e c z y t a n i e  t ego  a k t u  
b y ł o b y  w s t r z y m a ł o  pa na  B r e n t a n o  od o s z c z e r s t w a  i n i edor zec znośc i .  S u m a  
r zeczona  p o w i e r z o n ą  by ła  p o d s k a r b i e m u  sz tab u g ł ó w n e g o , k a p i t a n o w i  A d o l ­
fowi  C . h r y s t o w s k i e m i , k t ó r y  z nich  3 4 0 0  zlt .  w y d a ł  za k w i t a m i  r ó ż n y c h  
s z e f ó w ,  po d pi sa n em i  p rz ez em ni e  i j en .  adj.  Sigel .  Ka s a  o b e j m u j ą c a  p o z o ­
s ta łe  6 6 0 0  zlt .  zos ta ła  p r z ez  kap.  C h r y s t o w s k i e g o  m i n i s t r o w i  w o j n y  W e r ­
n e r o w i ,  w  obecnośc i  meg o n a s t ę p c y  Si gl a  i w i e lu  o f i ce rów i u r z ę d n i k ó w ,  
tejże  g o d z i n y  o d d a n ą ,  k i e d y m  1.  L i pc a  w O f i e n b u r g u  wz i ą ł  m o j ą  d y m i s y ą .  
Ni edo st a t ek  d y m i s y o n o w a n y e h  b y ł  z r e sz t ą  t ak  z n a j o m y m ,  że m in i s t e r  w o j ­
n y ,  bez mego  p r z y c z y n i e n i a  się dał  n a m  a s y g n a c y ą  do w y d a n e j  m u  d o pi e r o  
co k as y  na  1 3 0 0  zl t .  celem r ozdzi el en ia  ich p o m i ę d z y  n a s  w s z y s tk i ch .  I  to 
j es t  c z y s t ą  i całą  p r a w d ą .  P .  B r e n t a n o  m o ż e  n i e  wi edzi eć  o tej  o s t a tn ie j  
o k o l i c zno śc i ,  bo u r z ą d  i kra j  o pu śc i ł  j es zc ze  p r z e d  z ł oż en ie m d o w ó d z t w a  

p r ze z e m n i e  -  ale n i ed o r z e c z n y  i n i e l o j a l ny  s p o s ó b ,  w  j a k i  p o z w o l i ł  sobie  
go  t ł u m a c z y ć ,  n i e p o j ę t y m  j es t  u c z ł o w i e k a  h o n o r u .

Co się t y c z y  p. R a v e a u x ,  nie wi e m j a k i e m  p r a w e m  p o w a ż a  się  p r z y t a ­
czać oszcze rcze  baśnie  p.  B r e n t a n o  — bo w czasie m eg o  d o w ó d z t w a  nie b y ł o  
go  w Badeni i  i o c zy  moje  go  nie wi dz ia ły .

Nie a b y  się o sk ar ża ć  zatćin — bo p o w s t a n i e  p o k o n a n e  s p r o w a d z a  z a ­
ws ze  na s w y c h  z w o l e n n i k ó w  ś m i e r ć ,  w y g n a n i e ,  n ę d z ę   ale a b y  u t r z y ­
mać  h o n o r  s a mego  p o w s t a n i a  s u m i en n i e  p o p i e r a m  k ażde  s ł ó w k o  m eg o  p isma  
z dni a  3 0 .  W r z e ś n i a ,  k r o m  w y ł u s z c z e n i a , k t ó r e  da łe m w  R e f o r m i e ,  co do  
p p .  S ch i i t z  i Bl ind.  Mo je  osob i s t e  w y n a g r o d z e n i e  za k a m p a n i ą  w  Ba deni i  
o g r an i cza  się na 1 7 0 0  f r . ,  do  k t ó r y c h  w c h o d z ą  1 1 0 0  fr.  z s u m y  6 0 0 0  fr.  
p r z y s ł a n e j  p r z ez  r z ą d  b adeńsk i  do 1 ' aryźa  na  k os z t a  p o d r ó ż y  dla o f i ce r ó w  
p o l s k i c h ;  6 0 0  fr.  p r z y p a d ł y  na  mnie  j a k o  udz ia ł  z  1 3 0 0  zl t .  w y l i c z o n y c h  
p r z e z  min i s t ra  w  Of i en bur gu .  W s z y s c y  ś w i a d k o w i e ,  na  k t ó r y c h  w tej  o d ­
p ow i e d z i  na  os z c ze r s t w a  p a na  B r e u t a n o  się  o d w o ł u j ę ,  s ą  p r z y  ży ci u .  — 
P r z y j m i j  i t. d.  L ud .  Mi er o s ł aw sk i .*

F  r  a  n  c y  a.
i a r y z ,  dn.  2 3 .  L i s to pa d a .  — W i ę k s z o ś ć  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  

s z u ka  t er az  p o p u l a r n o ś c i ,  p o d o b n i e  j a k  p r e z y d e n t  r z ec z y p o s p o l i t e j  i chce 
o s t a tn ie go  ub i edz  w  og ł osz en i u  p o w s z e c h n e j  a mn e s t y i .

Don ie ś l i ś my  j u ż ,  źe  L.  N a p o l eo n  w y p r a c o w a ł  p r o j e k t  d o  prawa w z « l ę-  
dem zał ożen i a  k a s ,  w y p ł a c a j ą c y c h  z a p o m ó ź k i  i pe ns i e  r o b o t n i k o m ,  i ° ź e  
p r o j e k t  ten w ni ó s ł  w  izbie m in i s t e r  h a n d l u .  P r o j e k t  o d e s ł an o  do  k om is s y i ,  
k tó ra  w c zo r a  o b i a w i ł a  s w e  z d a n i e ,  że  nie m o ż n a  p r z y j ą ć  z a s ad y  t ego p r o ­
j e k t u  do  p r a w a ,  i że na le ży  p o z o s t a w i ć  m i n i s t r o w i  p r ze d ł o ż e n i e  t ego  p r o ­
j e k t u  izbie,  p o d  j e g o  o d p o wi e d z i a l no ś c i ą .  Z a s a d a  zaś s o c y a l i s t y cz na  w  t y m  
pr oj ekc ie  ma polegać  na  p r z y ł o ż e n i u  się p a ń s t w a  do k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  
i z a g w a r a n t o w a n i u  p r o c e n t u  po 5  od z ł o ż o n y c h  p i en i ę d z y  p r z ez  r o b o t n i k ó w .

Dz ienn i k  d e i n o k r a t y c z n o  s o c y a l n y  L i  b e r  t e ,  z o s t a j ą c y  p o d  w p ł y w e m  
N a p o l e o n a  B o n a p a r t e g o ,  s y n a  H i e r o n i m a ,  z a p o z w a n y m  z o s ta ł  przed sąd 
z p o w o d u  p o d b u r z a n i a  do  n i ena wi śc i  i p o g a r d y  r z ą d u  w a r t y k u l e  a n a r c h i a

M i n i s t e r  s p r a w  z ag r a n i c z n y c h  j e n e r a ł  a r t y l e r y i  L a h i t ł e  z a m i a n o w a ł  p o d ­
p u ł k o w n i k a  od  a r t y l e r y i  Sole i l le  szefem s w e g o  d e p a r t a m e n t u .  Dz ienn i k  

j e d e n  p o w i a d a  z tego p o w o d u ,  że a r t y l e r y a  t e ra z  z a w i a d u j e  s p r a w a m i  za-
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graniczneroi. M ó w ią ,  że wszystkie poselstwa i konsulaty obejmą w ojsko w i,  
j a k  za Napoleona cesarza.

Po departamentach odbyw a się trojaka propaganda, królewska bona- 
partystoska ezyli  cesarska i socjalistyczna, Najlepiej się powodzi dwom  

ostatnim. Bonapartyską propagandą kieruje g łó w n y  komitet w Paryżu  

i w ysy ła  swoich emissaryuszów po calćj Francy i ,  p łatnych dziennie po 5  

f rankó w . Emissaryusze ci chodzą od wsi do w s i ,  od miasta do miasta, 
i sprzedają kalendarze bonapartystoskie, painflety, śp iew ki,  orędzie p rezy ­
denta i t. d . ,  zupełnie tak samo, jak  kiedy chodziło o w y b ó r  prezydenta. 
W ó w c z a s  przyob iecyw ali  bonapartystowscy emissaryusze złote g ó ry  od 

rząd u  L. Napoleona, że w yznaczy zasiłki dla ro ln ic tw a ,  że umniejszy po­
datków  i t. d. Z  tych obietnic czczy dym pozostał, co gorsza , podatki 
powiększono. Chłopi zamiast przekonać się, iż L  Napoleon ich oszukuje, 
w ierzą  s łowom emissaryuszów je g o ,  że on wszystkiego b y łb y  dopełnił, co 

p r z y r z e k ł ,  ty lko  n iegodziwa większość zgromadzenia narodowego odrzuca 
jego dobre projekta i w y k r z y w ia  jego dobre zam iary. Jeżeli więc chcą, 
aby się ich położenie polepszyło, powinni uwolnić  prezydenta od wszelkich 

ham ulców, ograniczeń i pozwolić prezydentowi pójść za natchnieniami w ła ­
snego serca i uszczęśliwić Francyą. Jest to bardzo podstępna i dobrze w y ­
myślona taktyka. — 0  powodzeniu propagandy socjalistycznej później do­
niesiemy.

O d e z w a  L a m e n n a i g o . —  W y ,  coście założyli  rzeczpospolitę wśród  

o k r z y k ó w  radości uwolnionego ludu i wśród pienia nadziei;  — w y ,  k tó rzy  

w ystęp ując  zw yc ięzko  z b ó j u ,  zapomnieliście ośmnastoletuich k r z y w d  wa 

szych i mimo tyła hańby i zb ro dn i,  widzieliście w pokonanych tylko  braci 
w aszych ; — w y ,  co zdrzuzgotawszy szafot, pogrzebaliście w jego gruzach  
i waszą zemstę i waszą sprawiedliwość i daliście przebaczenie w in n ym  tak 

rozległe i w ie lk ie ,  ja k  w ielkie  jest serce ludu; — w y ,  coście nie pozwolil i  
na to, aby bram y więzienia z aw ar ły  się za k im kolwiek , k tóry  jeszcze wczora 

b y ł  wrogiem w a s zym , a miał nim zostać jeszcze i naza ju trz ;  — w y ,  k tó ­
rzyście dla nich mieli same słowa zapomnienia z łego ,  pokoju i miłości bra­
terskiej;  —  gdzieźeście się podzieli?

G dzie?  — Oto jedni w lochach w ięz ien ia ,  wtrąceni przez tych samych, 
któ rych  zasłaniali przed gniewem lu d u ,  których po zw yc ięz tw ie  przyciskali 
do szlachetnego serca sw ego! Oto inni tu ła ją  się po świecie, ścigani zemstą 

tych samyah lu d z i ,  i ich nienawiścią nienasyconą!
Ci ludzie n iepom ni,  w ys taw il i  pręgierz hańby i zawiesili na nim imiona 

zb aw có w  swoich;  imiona świetne, co żyć będą na zawsze w  pamięci ludu  
f rancuzkiego!

L u d y !  na kolana przed tym pręgierzem ! W y  ludy chrześciańskie wiecie 

o tern, że to nie pierwsze drzewo hańbyr, z którego wdzięczna ludzkość w y ­
stawiła sobie ołtarze. Po\yfadają n am : jak ieko lw iek  są wasze żale i wasze 

m yśli ,  szanujcie sprawiedliwość publiczną i poddajcie się je j  w y r o k o m :  — 

W s za k że  w y r o k ,  k tóry  zapad ł,  b y ł  legalny. P ra w d a ,  i dla tego poddajemy  

się. A to li  przed 1 8 -  w iekam i,  k iedy syna człowieczego przybito  na krzyżu ,  
w y r o k  także by ł  legalny. W y  wiecie, co potem nastąpiło!

W  ł  o c h y.
Dzienn ik  G a z z c t t a  d i  V e n e z i a  z 13. donosi, że sąd w ojen ny  ska­

za ł  W enecyanina jednego na karę śmierci,  u którego znaleziono puginał,  
a innego na dwa lata ciężkiego więzienia (carcerc d u r o ) ,  lecz jenera ł Gorz-  

kowski zmieni! w y ro k ,  w  p ierwszym  przypadku na trzy  miesiące a w d r u ­
gim na 6  tygodni więzienia. W  p ro klam ac j i  wydanej duia ) 3 .  wezwano  

jeszcze raz wszystkich mieszkańców W c n e c y i .  aby w przeciągu 4 8  godzin 

w szystką  broń oddali,  w przec iw nym  bowiem razie po u p ły w ie  tego czasu, 
na nikogo wzgląd  niebędzie mianym. Jenerała Gorzko w sk iego , jako ko­
mendanta wojskowego W e n c c y i ,  odwołano. — W  izbie deputowanych  

w  T u r y n ie  debaty nad układami o pokój dały znów  powód do m o w y  wzglę­
dem położenia Lom bardów  i W e n e c y a n  znajdujących się na ziemi sardyń-  

skiej. D eputow any  Mellanc uczynił  w niosek, aby aż do ogłoszenia prawa  
szczególnego postępować z nimi według postanowień prawa unii z 1 8 4 8 .  
tj .  uwazac ich za obywateli  piemontskich. P ro jekt  ten zbijał M o n te z e in o lo ,  

członek strony p ra w e j ,  naprzód z tej p rzyczyny ,  ponieważ praw o  unii 
przez zbieg w y p a d k ó w  zostało bez znaczenia, powtóre  ponieważ nie ma po­
t rze b y  w ystawiać się po drugi raz na nieprzyjemność, g dyby  senat warunek  

ten odrzucił.  Zap ro po no w ał zatem, aby wysłać do senatu z zaproszeniem,  
aby  się wspólnie nad kw estyą  o w ą  naradzić i porozumieć się względem 

ustanowienia  prawa dotyczącego. Minis ter spraw w ew nętrznych  oświad­
czy ł,  iz sprzeciwia się pro jek tow i temu. Chodzi tu o przyjęcie lub odrzu  

cenie układu. Izba mozc go naturalnie odrzucić, jeżeli chce, lecz wtedy na 
nią odpowiedzialność cała spada. Franschi członek strony p ra w e j  przema­
w ia ł  za tem , iż trzeba dla wychodźców  coś ucz nić; że spodziewa się, iż 

ministerstwo przedłoży wszy p raw o  szczegółowe losem ich opiekować się 
będzie; zresztą Wnosi o bezw arun kow e  przyjęcie układu. M inister spraw  

w ew n ę trzn y ch  p o w tó rzy ł  poraź trzeci,  że gabinet opiera się wszelkiemu  

w a r u n k o w i  dodatkowemu do u k ła d u ,  dodał je d n a k ż e , iż rząd skłania się 

do zastosowania wszelkich względów  możebnych do wychodźców z pod- 
amnestyi w y j ę t y c h , i jeżeli sobie izba życzy  prawa szczegółowego, nicza-  

niedba ministerstwo żądanie to jak najspieszniej uwzględnić.

Wypadkiem starcia się pomiędzy rządem a izbą deputowanych, we w zglę­

dzie układów o p o k ó j ,  było naprzód odroczenie izby  do 2 9 .  Listopada.
donie-iono o tern izbom, które wiadomość tę milczeniem p rz y ją -  

wszy rozeszły się. Spodziewają się, i to dosyć słusznie, że po odrocze­
niu nastąp, rozwiązanie  izby deputowanych i rozpisanie nowych  w y b o ró w .

owzięto ju z  dawno o baw ę, iż kroku podobnego rząd się c h w y c i , z po­
wodu stanowiska, jakie radykalna większość izby  przeciw rządowi zajęła, 
neakeya utrzym uje ,  że konstytucyjne urządzenie Sardynii  z początku zaraz  
posiedzeń, wielce zagroźonem było, a to wcale nic z w iny  ministrów. P o ­
w iad a ,  że opozycya położenia wychodźców lombardzko-weneckich w y p r o -  
wadziła jako  g łów ny przedmiot na pole debat, aby tym  sposobem zająć 

stanowisko korzystne dla stoczenia walki z ministerstwem. W y p ad k ie m  
dysk ussy i było  przyjęcie wniosku deputowanego Cadorna 7 2  głosami prze­
ciw 0 6 ,  w  skutek którego izba uchwaliła ,  odroczyć czynności tyczące się 

układów o pokój,  dopókiby ministerstwo n ieprzedloźyło prawa zastrzega­
jącego prawa naturalizacyi Lombardom i W e n ecyan o m , jako też wszystkim

mieszkańcom p ro w in c y i ,  k tó rzy  przez uchwalę ogłoszoną z miesiąca M aja  
i Czerwca 1 8 4 8 . ,  lub p rzy  rozpoczęciu w o jn y  o niepodległość do Piemontu  

wcieleni zostali. Z tąd  w yp row ad za  u w a g ę ,  iż rzadko kiedy zgromadzenie  

reprezentantów wojnę nierozsądniejszą z ministerstwem toczyło aniżeli ta, 
do której się nieprzyjaciele rządu sardyńskiego przez zaślepioną nienawiść 
proznosc lub krótko widzący p atryo tyzm  spowodować dali. Daremnemi  

y y  usi owania n iektórych przezorniejszych dep utow anych , aby izbę o d ­
wieść oo drogi niebezpiecznej, jaką  się puściła. Nic niepomogło, że Brof-  
ferio starał s ię , ’
przek

' starał się, to w arzyszów  swoich przedstawieniem nader w y m o w n e m  

konać, że obowiązkiem ich jes t,  niedać się powodować nagabaniom, 
lubo szlachetnego, ale niedość rozważnego p atr io tyzm u, ale w powszech­
ne.!, nieszczęściu W ło c h ,  trzymać się statutu i rządu konstytucyjnego, jako 

ostatniego środka ratunku pół wysp,,.  A  zatem ministrowie nic n ieżaw i-

01,1........  A  dia czcS °ź  to niepndobało się im ,  że izba d ep u to w a n y c h , nie-
spuszczając się na ich obietnicę, nicchciała potwierdzić  uk ład ów  o pokój,  
dopókiby nieprzedłoźyli  prawa względem wychodźców włoskich? Krótka’ 
odpowiedź na to, ale p raw dz iw a ,  że niemyśleli bynajmniej danego im słowa  
dotrzymać. 1 dla tego, że izba ministrom n ie w ie rzy ła ,  że się poznała na 

ich lisiej chytrości, uznał rząd za rzecz potrzebną, izbę odroczyć, a późnićj 
jak  się domyślają rozwiązać.

Z  R z y m u  dochodzą wiadomości do 1 4 .  L is topada; przed dwoma doiarai 
ogłoszono zamianowanie jenerała Baraguay d’ H ill iera  następcą Rostolana  

i Corcellesa, co niejakie zdumienie s p ra w iło ,  niespodziewano się jednakże,  
aby w p ły w  niepomyślny na p o w ró t  papieża w y w rz e ć  miało. Podobnież  

według listów z Portici,  każą się spodziewać rychłego przy jazdu Piusa I X .  

do stolicy, i to podobno nawet jeszcze w  końcu tego miesiąca. —  Lęk l iw a  

kamaryla jednakże w strzym uje  papieża ile możności w  Po rt ic i ,  i czeka ja k  

się ro zw iążą  teraźniejsze stosunki w  P a r y ż u ,  po zmianie ministerstwa. 
W iarogodne  zaś osoby wspominają o innej p rzy c z y n ie .p rz e w ło k i ,  p o w ia ­
dając, że Pius I X .  mimo w p ły w ó w  przeciwnych wciąż jeszcze w pew nym  

stopniu p rzych y ln ym  jest do środków l iberalnych, i że kardynałow ie  n i­
czego bardziej n ieobawiafą , jak  żeby go mieli widzieć w R z y m ie  na nowo  

wystawionego na w p ł y w y  niebezpieczne dyplom atów francuskich i konsty-  

tucyonalistów w łosk ich ,  lubo najwyższego nicszczędzili wysilenia dla ro z ­
pędzenia tej ostatniej klassy ludu. Przytem  podobno papież rozporządzeń  

n ajn ow szych ,  mianowicie oddalania tak wielkiej liczby urzędn ików , wcale 

niepocb wal i ; oprócz tego w y ra ź n y  miał dać rozkaz, aby posad ich n ow y m i  
kandydatami nieobsadzano. Jednakże pokazuje się, że Pius przychylność  
Rzym ian n iepowrotnic  postradał. W id o c z n y  dowód szacunku, w  jakiin  

teraz zostaje, przedstawił się wczoraj p rzy  sprzedaży mebli i innych sprzę­
tów klubu kupieckiego, k tó ry  teraz jak  wszystkie inne stowarzyszania  

i k luby bezw arunkow o  zakazane. P iękny  wizerunek jego świętobliwości  
w kosztowne ram y o p raw n y ,  dawniej służący dla przystrojenia  sali, a k tó ry  
znaczne pieniądze k o sz to w a ł,  nie mógł nawet za talara być sprzedanym,  
i w końcu dano do zrozumienia urzędn ikow i aukcy jnem u, aby czasu na-  

próźno nietracił ,  g dy ż  malowidła tego n ik tby  nawet n ie p rz y ją ł ,  g dy by  je  
za darmo dostał.

A u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  2 3 .  Listopada. — W r z ą c y  strumień politycznych w y p a d ­

ków  w A u stry i  wciąż wyrzuca  na wierzch nieczystości. K tó ż b y  u w ie rz y ł ,  
że dziś rządow e dz ienn ik i ,  czyli innemi s łow y konserwatywne gazety, ja k  
lubią siebie nazyw ać , stają w opozycyi. Nie przeciw lu d o w i ,  n ieprzeciw  

wichrzycielom, rewolucyouistom, ale przeciw ludziom porządku, spokojno-  

ści, przeciw jenerałom. Dziennik L l o y d  powiada, że feldmarszałek Hajnau  
rządu słuchać niechce. G dyb y  to inny dziennik p ow ied z ia ł ,  b y łb y  jak n a j ­
surowiej ukarany. Tak ie  orzeczenie zdania pokazuje ,  że nawet w kolach, 
które u ło ż y ły  konstytucyą i powiedzia ły ,  źc wojsko pow inno  słuchać rządu,  
zaczyna być nieznośnem panowanie wojska. W o js k o  nic jest posłuszne, 
ale rządzi.  Radetzki mianuje ministeryalnych sekretarzy, Hajnau rospisuje  

podatk i,  Jelaczie zakazuje dzienniki. Gubernatorowie wojenni nicsluchają  

ministerstwa, a więc istną obok siebie dwa rządy, rząd pałaszów i rząd  

ministrów. Nie masz przeto ani absolutnego, ani konstytucyjnego rządu,  
ty lko  absolutna anarchia.

Dz ienn ik i  w iedeńskie , z których  każdy dotąd odrębną miał barwę,
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z d a j ą  s ię  z m i e r z a ć  n a  t e r a z  d o  u t w o r z e n i a  d w ó c h  w i ę c e j  ś c i ś n i ę t y c h  p a r t y i .  
F o  j e d n e j  s l r o n i e  s to i  P r e s s e ,  O s t - D e u t s c h e  P o s t .  a p o n i e k ą d  
i W a n d e r e r ;  po  d r n g i e j  L I  o y  d , O e s t .  C o r r e s p o n d e n t  i R  e i c h s- 
z e i t u n g .  I s t o t n a  o p o z y c y a ,  j a k  O s t  D e u t s c h e  P o s t  s ł u s z n i e  u t r z y ­
m u j e ,  j e s t  w o b e c n e j  c h w i l i  n i e r a o ż e b u ą .  D ą ż n o ś ć  w i ę c  l i be r a l n e j  p r a s s y  
n a  tein j e d y n i e  z a l e ż y ,  iż p r z y j ą w s z y  k o n s t y t u c y ą  z d.  4 .  M a r c a  za g r u n t  
p r a w n y ,  nagl i  o j e j  u r z e c z y w i s t n i e n i e  i d o m a g a  s ię  z a p e w n i o n y c h  n ią  i n s t y -  
t u c y i ,  p o d c z a s ,  g d y  i n ne  d z i e n n i k i  z a t o p i o n e  w  o p t y m i z m i e ,  p r z y z n a j ą  
s i ę  do  z d a n i a  H e g l a :  *Co t y l k o  j e s t ,  j e s t  d o b r e «  i f a k t e m  d o k o n a n y m ,
b e z w a r u n k o w y  d a j ą  p o k l a s k .  O s t  D e u t s c h e  P o s t  n a u c z a  n a s  r ó w n i e ż ,  
j a k  k o n i e c z n e m  j e s t  o w o  n a g l e n i e  o d o t r z y m a n i e  d a n y c h  p r z y r z e c z e ń ; j e s t  
b o w i e m  p e w n e  s t r o n n i c t w o , k t ó r e  w s z e l k i c h  m o ż l i w y c h  d o k ł a d a  s t a r a ń  dla  
p r z e k o n a n i a , iz n i k t  w  A u s t r y i  n ie ch c e  wi e dz i e ć  o k o n s t y t u c j i , w o l n o ś c i  
d r u k u  i tp.  W i a d o m o ś ć  ta z n a j d u j e  u z a s a d n i e n i e  w  s p o s o b i e ,  w  j a k i  od 
p e w n e g o  c z a s u  p r z e m a w i a j ą  n i e k t ó r e  d z i e n n i k i .  T e  c z e r p i ą c  p o  w i ę k s z e j  
części  a r t y k u ł y  s w o j e  z tak  z w a n e j  k o r e s p o n d e n c y i  a u s t r y a c k i e j , w s z y s t k o ,  
c o  m i n i s t e r y u m  p o s t a n o w i ,  u w a ż a j ą  za  l ibe ra l ne .  G d y  s ię g d z i e k o l w i e k  
p o j a w i  p r a w o ,  z a w i e r a j ą c e  j a k o w e  o g r a n i c z e n i e ,  na  k t ó r e i n  a u s t r y a c k i e m u  
z b y w a ,  w n e t  o w e  d z i e n n i k i  w s k a z u j ą  na  p o t r z e b ę  t a k i e g o ż  o g r a n i c z e n i a  
u  nas .  Nie  d a w n o  w y s t ę p o w a ł y  p r z e c i w k o  z b y t  w o l n e m u  p r a w u  s t o w a ­
r z y s z e n i a  s i ę ,  dz i ś  j u ż  i p r a s s a  z b y t n i e j  u ż y w a  s w o b o d y .  W  H a m b u r g u  
w y d a n e  z o s t a ł o  p r a w o  o d r u k u ,  p r z e z  a r y s t o k r a t y c z n y  s e n a t  p o d  w p ł y w e m  
p r u s k i c h  b a g n e t ó w ,  p r a w o  z n o s z ą c e  ra c z ć j  w s z e l k ą  w o l n o ś ć  d r u k u .  W s p o -  
mr i i on e  d z i e n n i k i  u t y s k u j ą ,  że ta k i e ż  s a m e  a r t y k u ł y  nie  m a j ą  mi e j sc a  w  p r a ­
w i e  a u s t r y a c k i e m .  H a m b u r g s k i e  p r a w o  z o w i e  p r z e s t ę p c ą  k a ż d e g o ,  k t o  u s i ­
ł u j e  w z b u d z i ć  n i e u f n o ś ć  d o  w ł a d z  m i e j s c o w y c h  lub  ich p o j e d y n c z y c h  c z ł o n ­
k ó w .  T a k i e  o r z e c z e n i e  n ie  d o p u s z c z a  ż a d n e j  k r y t y k i  p o s t ę p o w a n i a  w ł a d z y ,  
ż a d n e j  n a g a n y  p o j e d y n c z e g o  u r z ę d n i k a ;  t a k i ch  to  u l e p s z e ń  p r a g n i e  na s z e  
a n t i l i b e r a l n e  d z i e n n i k a r s t w o .  H a m b u r g s k i e  p r a w o  n a z n a c z a  k a r y  na  k a ż d e g o ,  
k t o b y  f a ł s z y w e  r o z p u s z a ł  w i a d o m o ś c i :  m i a n o w i c i e  n i e k o r z y s t n e  dla H a m ­
b u r g a  l u b  p a ń s t w  w  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h  z n i m  z o s t a j ą c y c h .  K a ż d y  z a ­
p e w n e  p r a g n i e ,  a b y  d z i e n n i k i  s a m e  w i a r o g o d n e  p o d a w a ł y  w i a d o m o ś c i ;  
w s z a k ż e  n i e r a z  t r u d n o  j e s t  o d r ó ż n i ć  p r a w d y  o d  f a ł s z u , a c zę s t o  n i e p o d o b n a ,  
t r z e b a b y  w i ę c  o g r a n i c z a ć  na  p o d a w a n i u  s a m y c h  r z e c z y  u r z ę d o w y c h ,  t eg o  
te z  i u  n a s  p r a g n ą  r z e c z o n e  d z i e n n i k i ,  nic  p o m n e  j a k  da l ec e  p o d o b n e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  u w ł a c z a j ą  g o d n o ś c i  p a ń s t w a .

L l o y d  d o n o s i  z P e s z t u  1 8 .  b.  m.  W i e l k i e  w r a ż e n i e  s p r a w i a  t u  p o ­
g ł o s k a ,  i ż r a d z c a  d w o r u  A n t o n i  B a r b a r c z y ,  o d m ó w i ł  o f i a r o w a n e j  so b i e  p o ­
s a d y  m i n i s t e r y a l n e g o  k o m i s s a r z a  w d y s t r y k c i e  W .  W a r a d y n u .  N i k o g o  to 
n i e  z d z i w i ,  k o m u  w i a d o m o ,  że n ie  ma  w W ę g r z e c h  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  
o d  w i e l u  la t  z r ó w n ą  e n e r g i ą  p o p i e r a ł  s p r a w ę  r z ą d u ,  k o m u  w i a d o m o  j a k i e  
t e n ż e  w c h a r a k t e r z e  s w o i m ,  n a c z e l n i k a  p a r t y i  r z ą d o w e j ,  z n o s i ł  na  o s t a t n i m  
se j m i e  p r e s z b u r g s k i m  s z y k a n y  i u r ą g a n i a .  Z t ą d  o b o k  z a d z i w i e n i a ,  śm ie c h  
w z b u d z a  w i a d o m o ś ć ,  że 4 5 . i r b a r c z y  p r z e s z e d ł  d o  o p o z y c y i * .  J e d n o c z e ś n i e  
r od z i  się w i e ś ć ,  że  lir. C z i r a k y  n a d k o m i s s a r z  p r e s z b u r g s k i e g o  d y s t r y k t u ,  
z ł o ż y ł  u r z ę d o w a n i e .  F o w o d e m  j e g o  u s t ą p i e n i a ,  ma  b y ć  o b r a z a  §.  8 .  k o n ­
s t y t u c y i  s t a n o w i ą c e g o ,  że  » h e r b y  i b a r w y  c e s a r s k i e g o  d o m u  i k r a j ó w  k o r o n ­
n y c h ,  p o z o s t a j ą  u t r z y m a n e * .  C ó ż k o l w i e k  b ą d ź  p o n a w i a j ą c e  się c i ąg l e  r e ­
z y g n a c j e  w y ż s z y c h  w ę g i e r s k i c h  u r z ę d n i k ó w ,  są  c h a r a k t e r y s t y c z n e m  z j a w i ­
s k i e m ,  z k t ó r e g o  ł a t w e  w n i o s k i  o  j a k o ś c i  t a m e c z n y c h  s t o s u n k ó w .

• T u t e j s z a  k a s sa  o s z c z ę d n o ś c i ,  z a n i o s ł a  p r o ś b ę  d o  ces.  k o m i s s a r z a  o w y ­
n a g r o d z e n i e  za o d d a n e  b a n k n o t y  w ę g i e r s k i e  w s u m m i e  1 8 0 , 0 0 0  z l r .  K o -  
m i s s a r z  o d m o w i ł  s t a n o w c z o  b e z p o ś r e d n i e g o  w y n a g r o d z e n i a , ale c h ę t n i e  p r z y ­
r z e k ł  p o ś r e d n i e ,  m i a n o w i c i e  za p o m o c ą  p o ż y c z k i  b e z p r o c e n t o w e j .

• F r z e z  W a r a s d i n  w  K r o a c y i  i F e t t a u  w  S t y r y i ,  p r z e c h o d z ą  c o d z i e n n i e  
z n a c z n e  t r a n s p o r t a  H o n w e d ó w ,  k t ó r z y  d o  r o z m a i t y c h  k o r p u s ó w  wc i e l e n i  
z o s t a j ą .  Z a  temi  t r a n s p o r t a m i  idzie  z w y k l e  w i e l k a  l i czba k o b i e t  i d z i e w c z y n .

W i e c z o r n a  F r c s s e  d o n o s i  z K o n s t a n t y n o p o l a  1 0 .  b. m. ,  że n o w e  z a j ­
śc ia  w y b u c h ł y  m i ę d z y  T u r c y ą  a U o s s y ą ,  w y w o ł a n e  p r z e z  m o c a r s t w a  z a ­
c h o d n i e .  F o r t a  ż ą d a  t e r a z  n ie  t y l k o  w y j ś c i a  w o j s k  r o s s y j s k i c h  z K s i ę s t w  
n a d d u n a j s k i c h ,  ale n a d t o  z n i e s i e n i a ,  p o  u p ł y w i e  o z n a c z o n e g o  t e r m i n u ,  k o ­
r z y ś c i  h a n d l o w y c h ,  j a k i c h  R o s s y a  w y ł ą c z n i e  u ż y w a .  F l o t a  f r a n c u z k a  s toi  
n a  k o t w i c y  o k i l ka  g o d z i n  o d  S m y r n y ,  s k ł a d a  s i ę  za ś  z 6  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h ,
1 f r e g a t y ,  2  p a r o s t a t k ó w  i j e d n e j  k o r w e t y  —  p o d  d o w ó d z t w e m  a d m i r a ł a  
P e r s e v a l -  D e s c h e n e s .  D e p u t a c y a  z w y s p y  S a m o s  o p u ś c i ł a  K o n s t a n t y n o p o l ,  
n i c  n i e  u z y s k a w s z y .  P r z e c i w n i e  dla s k u t e c z n i e j s z e g o  b l o k o w a n i a  tej  w y -  
s p y ,  w y p r a w i o n o  j e s z c z e  k i l ka  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  i 2  b a t a l i o n y  w o j s k a .

w  s y s t e m a t y c z n y m  p o r z ą d k u .  3 )  C h e m i c z n a  a n a l i z a  w s z y s t k i c h  z i e m ,  k a ­
m i e n i ,  meta l i  i s k a m i e n i a ł o ś c i ,  w p r z y ł ą c z o n e j  d o  z a k ł a d u  p r a c o w n i  c h e m i ­
czne j .  4 )  S p r o s t o w a n i e  d o t y c h c z a s o w y c h  k a r t  g e o l o g i c z n y c h  i s p o r z ą d z e ­
n ie  n o w y c h .  5 j  O g ł o s z e n i e  d r u k i e m  p o c z y n i o n y c h  o d k r y ć  i d o ś w i a d c z e ń ,  
w o b s z e r n y c h  i s z c z e g ó ł o w y c h  r o z p r a w a c h  i tp .

R o s s y j s k i  j e n .  E n g e l h a r d  o p u ś c i ł  j u ż  S i e d m i o g r ó d ;  z k ą d  p r ó c z  c h o r y c h ,  
p o z o s t a ł y c h  w s z p i t a l a c h ,  w s z y s t k i e  j u ż  w o j s k a  r o s .  w y  m a s z e r o w a ł y .

P r  e s  s c  d o n o s i ,  że  na  j e d n e j  z g ó r  p a n u j ą c y c h  n a d  L w o w e m  b ę d z i e  
z b u d o w a n a  c y t a d e l l a ,  a p r z e j śc i a  g ó r s k i e  w  K a r p a t a c h  p o d  M i k u l i c z e r n ,  S k o -  
l e m , T u , ' N  i M u s z y n ą ,  m a j ą  b y ć  o s z a ń c o w a n e .  R u t e n i  l w o w s c y  z a m i e ­
r z a j ą  z r ó w n a ć  p lac  p o  s p a l o n y m  u n i w e r s y t e c i e ,  d a r o w a n y  im p r z e z  c e s a r z a  
na  w n i o s e k  r a d y  m i n i s t r ó w ,  i w z n i e ś ć  na  n i m  n o w y  g m a c h ,  m a j ą c y  mi e ś c i ć  
r u t e ń s k i e  m u z e u m .  M a  to b y ć  p lac  w n a j n o w s z w s z y r a  s t y l u  i w i e l k i c h  r o z ­
m i a r ó w ;  co w n i m b ę d z i e ?  ani  w i e m y ,  a n i  s i ę  n a w e t  d o m y ś l a m y .

Od d w ó c h  t y g o d n i  z n a j d u j e  s ię w W r o c ł a w i u  k o m i s s y a  a u s t r y a c k a  
z r a d z c y  a p e l l a c y j n e g o  v.  H o c h  i a k t u a r y u s z a  M o r i t z  z ł o ż o n a ,  k t ó r a  r o z p a ­
t r u j e  się w a k t a c h  ś l e d c z y c h  i n d y w i d u ó w  o r o z r u c h y  M a j o w e  ł u b  i n n e  p o ­
l i t y c z n e  zab i eg i  o s k a r ż a n y c h ,  ce lem d oj śc ia  o i le u s i ł o w a n i a  s t r o n n i c t w a  r e ­
w o l u c y j n e g o  w  N i e m c z e c h  są w  z w i ą z k u  z  w ę g i e r s k i e m  p o w s t a n i e m  i a n t i -  
a u s t r y a c k ą  p r o p a g a n d ą .

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  z O d e s s y  o d k r y t o  w R o s s y i ,  za  p o m o c ą  o t r z y m a ­
n y c h  z P a r y ż a  w s k a z ó w e k , s p r z y s i ę ż e n i e  m e s s y a ń s k o - s l o w i a ń s k i e .  U w i ę i  
z i ono  j a k  m ó w i ą ,  1 6 8  o s ó b  ze s z l a c h t y  i m i e s z c z a ń s t w a ,  k t ó r e  m i a ł y  z e z n a ć  
z a m i a r  p r z e o b r a ż e n i a  p a ń s t w a  na  d r o d z e  p o s t ę p u .  Z a p e w n i a j ą ,  że  1 9  
z o s k a r ż o n y c h  s k a z a n o  na  ś m i e r ć ,  r e s z t ę  na  r o b o t y  w  k o p a l n i a c h .

U t r z y m u j ą ,  że  p e w i e n  k s i ę g a r z  l o n d y ń s k i  o f i a r o w a ł  K o s z u t o w i  5 0 , 0 0 0  
z l r .  m.  k.  za r ę k o p i s m  h i s t o r y i  w ę g i e r s k i e g o  p o w s t a n i a .

G a 1 i c y  a.
U  a d o  w i c e ,  d n .  1 0 .  L i s t o p a d a .  — YV c. k.  p o l i t y c z n e j  s e k c y i  k o m i s y i  

w o j s k o w e j  w  W a d o w i c a c h  z os t a l i  u k a r a n i  za  z a t a j e n i e  b r o n i :  S t a n i s ł a w
M i r e k ,  m a j ą c y  lat  4 0 ,  o jc ie c  p i ę c i o r g a  d z i e c i ; M e l c h i o r  D a ń c z a k , m a j ą c y  
lat  3 8 ,  b e z d z i e t n y ;  S t a n i s ł a w  K l u s k a ,  m a j ą c y  la t  2 4 ,  o jc i ec  j e d n e g o  d z i e -  
c i ę c i a ,  w s z y s c y  r o d e m  ze S k u m i e l n y  c z a r n e j ,  t u d z i e ż  Ma c i e j  Go ś c i e j  z  Ł ę ­
t o w n i ,  m a j ą c y  la t  3 1 ,  o jc iec  t r o j g a  dz i e c i ,  t r z e j  o s t a t n i  s ą  g o s p o d a r z e  g r u n ­
t o w i  w  o b w o d z i e  W a d o w i c k i m  w  G a l i c y i , rel ig i i  k a t o l i c k i e j  i ż o n a c i ,  c z t e ­
r o t y g o d n i o w y m  a r e s z t e m  w  s z t o k h a u z i e  w  k a j d a n a c h .  J a k ó b  B a l o n e k ,  m a -  
j ą c j  l at  5 0 ,  o jc iec  t i o j g a  d z i e c i ;  P i o t r  W o j t o w i c z ,  m a j ą c y  ła t  3 5 ,  r ó w n i e ż  
o jc iec w o j g a  d z i e c i ,  w s z y s c y  g o s p o d a r z e  g r u n t o w i  w  B a c h o w i c a c h ;  n a k o -  
n ie c  Mac i e j  D z i e d z i c ,  m a j ą c y  lat  2 8 ,  r o d e m  z Ł ę k a w i c y ,  k o w a l  z  p r o f e s y i ,  
w s z y s c y  ż o n a c i ,  rel igi i  k a t o l i c k i e j ,  i z a mi e s z k a l i  w  o b w o d z i e  W a d o w i c k i m ,  
w  d o b r a c h  S p y t k o w i c e  ad  Z a t o r ,  j e d n o m i e s i ę c z n y m  a r e s z t e m  w  s z t o k h a u z i e  
w  k a j d a n a c h .  W o j c i e c h  J a s i e k ,  m a j ą c y  la t  5 5 ,  o jc i ec  j e d n e g o  d z i e c i ęc i a ,  
r o d e m  z L i p o w y  w  d o b r a c h  Ż y w i e c ,  w  o b w o d z i e  W a d o w i c k i m  w  G a l i c y i ,  
r e i . gu  k a t o l i c k i e j  i właśc i c i e l  g r u n t u , s z e ś c i o t y g o d n i o w y m  a r e s z t e m  w  s z t o k -  
h a u z i e  w k a j d a n a c h  K a j e t a n  Z a w a d z k i ,  r o d e m  z  W i t k o w i e  w  o b w o d z i e  
\ \  a do  wi e k  im w  G a l i c y . ,  m a j ą c y  la t  4 0 ,  k a t o l i k ,  ż o n a t y ,  o j c i e c  d w o j g a  
dz iec i  d w u m i e s i ę c z n y m  a r e s z t e m  w  s z t o k h a u z i e  w  k a j d a n a c h .  -  K a ż d y
z t y c h  a r e s z t ó w  z a o s t r z o n y  j e s t  t r z y d n i o w y m  p o s t e m  o  c h l e b i e  i w o d z i e  
w  k a ż d y m  t y g o d n i u .

K. ° s s y  a.
D z i e n n i k  N e w  Y o i k  E  n q u i  r  e r  m a  k o r r e s p o n d e n c y ą  z  W a s s i n g t o n u  

z d n i a  2 8 .  P a ź d z i e r n i k a ,  w  k t ó r e j  c z y t a m y : D o t y c h c z a s o w y  p o s e ł  r o s s y j s k i  
w  W a s s i n g t o n i e , B o d i s k o ,  s t a r z e c ,  k t ó r y  s o b i e  w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j  p o ­
w s z e c h n e  z j e d n a ł  p o s z a n o w a n i e ,  z o s t a ł  w  l o d o w a t e  p u s t y n i e  S y b e r y i  w y ­
g n a n y m .  J e d y n y m  p o w o d e m  dla k t ó r e g o  w p a d ł  w  n i e ł a s k ę  j e s t  t o ,  że  s ię  
o ż e n i ł  z A m e r y k a n k ą ,  z n a c z n ą  n a b y ł  p o s i a d ł o ś ć  w  G e o r g e t o w n  i p i e n i ą d z e  
s w e  w ł o ż y  w p a p i e r y  r z ą d o w e ,  k i e d y  e d y k t e m  a u t o k r a t y  z a b r o n i o n e  je s t  
a j e n t o m  p o  i t y c z n j  m r o s s j j s k i m  m a j ą t e k  s w ó j  w  o b c y c h  z a k ł a d a ć  k r a j a c h .  
Z d a j e  s i ę ,  ze d o n i e s i o n o  o tein w  P e t e r s b u r g u ,  i p a n  B o d i s k o  j u ż  w  M a j u  
z o s t a ł  o d w o ł a n y m  d o  P e t e r s b u r g a  p o d  p o z o r e m  p o t r z e b y  z a c i ą g n i ę c i a  j e g o  
ra  y  w  w a ż n y m  i n t e r e s i e ,  z p o l e c e n i e m  p r z y w i e z i e n i a  z  s o b ą  s w t g o  s i o ­
s t r z e ń c a ,  p i e r w s z e g o  s e k r e t a r z a  l e g a c y ! ,  a b y  m ó g ł  o d b y ć  k a m p a n i ą  w ę g i e r s k ą ,  

o is o m e  o m y ś l a j ą c  s ię  n i c z e g o ,  b y ł  p o s ł u s z n y m ,  p o j e c h a ł  d o  P e t e r s -  
u r g a ,  a e za e d w i c  s t a n ą ł  na  m i e j s c u ,  k i e d y  g o  n a  S y b i r  w y g n a n o ,  a  s i o ­

s t r z e ń c a  d o  w i ę z i e n i a  w t r ą c o n o .

D w o r  p e t e r s b u r s k i  p r z e s ł a ł  g r e c k i e m u  g a b i n e t o w i  e n e r g i c z n ą  p r o t e s t a c y ą  
p r z e c i w k o  g o ś c i n n e m u  p r z y j ę c i u ,  j a k i e g o  d o z n a j ą  w s z e l k i e g o  n a r o d u  w y ­
c h o d ź c y  p r z y b y w a j ą c y  d o  G r e c y i .

K r ó l  O t t o n  r o z w i ą z a ł  i z b y  g r e c k i e  i n o w e  z w o ł a ł  na  2 2 .  G r u d n i a  b.  r.
C e s a r z  n a  w n i o s e k  m i n i s t r a  r o l n i c t w a  i k o p a l ń ,  z e z w o l i ł  n a  z a p r o w a ­

d z e n i e  z a k ł a d u  g e o l o g i c z n e g o  p a ń s t w a  i na  j e g o  u t r z y m a n i e  p r z e z n a c z y ł  do-  
t a c y ą  r o c z n ą  2 5 , 0 0 0  z ł r .  p r ó c z  d o c h o d o w  d o t y c h c z a s o w e g o  g ó r n i c z e g o  m u ­
z e u m ,  m a j ą c e g o  się z n a d m i e n i o n y m  z a k ł a d e m  p o ł ą c z y ć ,  w y n o s z ą c y c h  6 0 0 0  
z ł r . ,  a na  p i e r w s z e  k o s z t a  u r z ą d z e n i a  p r z e z n a c z y ł  1 0 , 0 0 0  /.Ir.

W e d ł u g  p r z e d s t a w i e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o ,  ce l em z a k ł a d u  j e s t : 1 )  G e o -
l ° 6 ‘czn e  z b a d a n i e  i o p i s a n i e  c a ł e g o  c e s a r s t w a .  2 )  M i n e r a l o g i c z n e  i p a l e -  
o n t o l o g i C2ue o z n a c z e n i e  z e b r a n y c h  p r z y  tein m i n e r a ł ó w ,  i u ł o ż e n i e  t y c h ż e

T u r o y  a.
D z i e n n i k  S i e c l e  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i  n a d  stanem kw esty i ro s sy j-  

s o t u r e c  icj , m i a n o w i c i e  ze  w zględu n a  żądane przez cara rossy jsk iego  w y -  
a cn ie  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  z g r a n i c  p a ń s t w a  tu reck iego ,  k tó rzy  k iedykoł-

' ' I e , f  , °  ^ u r c J '  s ię  w y n i e ś l i .  Dla  o c e n i e n i a  d o s t a t e c z n e g o  c a ł e j  r o z ­
c i ąg ł oś c i  ż ą d a n i a  t e g o  , w i e d z i e ć  n a l e ż y ,  że  w s z y s c y  w y c h o d ź c y  p o l s c y ,  k t o -  
r z y  p r z e  w o j n ą  w ę g i e r s k ą  w  l u r c y i  o s i e d l i ,  m a j ą  p a s z p o r t a  f r a n c u z k i e ,  
i t a m  za ję l i  j „ z r o z m a i t e  p o s a d y  i w e s z l i  w  s t o s u n k i , k t ó r y c h  n i e p o d o b n a ,  
z e b y  d la k a p r y s u  ich g ł ó w n e g o  w r o g a  bez  p o w o d u  o p u ś c i ć  mie l i .  N a j b l i ż ­
s z y m  z a t e m  s k u t k i e m  a g i t a c y i  p r z e z  d y p l o r a a c y ą  r o s s y j s k ą  d o k o n a n e j  j e s t ,  
p o d s t a w i ć  j e n e r a ł a  A u p i c k a  w  mie j sc e  s i r  S t r a t f o r d a  C a n n i n g a ,  c z y l i  innemi '  
s ł o w y ;  p o w o ł a ć  r z ą d  f r a u c u z k i  w  mi e j s c e  a n g i e l s k i e g o  na  c z o ł o  o p o r u .

t u r e c k i  p r z e d l o z y l  k w e s t y ą  tę  p o s ł o w i  n a s z e m u ,  k t ó r y  j ą  n a t u r a l n i e  
p r z y j ą ł ,  z o s t a j ą c  d ł u ż n y m  w  o d p o w i e d z i .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  nadeszły
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okrętem Teoare depesze od jenerała Aupicka,  które,  zaręczyć możemy wra-  
zeoie.jak największe w Eiysee sprawiły,  gdzie za najpierwszein zaraz słowem 
odgadnięto,  że car Mikołaj na Francyą zwalić chce upokorzenie,  jakie na 
mego w oczach wschodu przybyeie flot połączonych na wody sułtana ścią­
gnęło. Pomiędzy wychodźcami polskimi z wojny węgierskiej a innymi w y ­
chodźcami polskimi różnica wielka zachodzi. Tamci zażądali paszportów, 
aby się mogli udać do A n g l i i ,  ci zaś mają paszporta francuzkie,  aby pod 
opieką Francyi żyli w Turcyi .  Jeżeli rząd francuzki na naruszenie tych 
przez czas uświęconych praw pozwoli ,  jakich wychodźcy przez żaden czyn 
nies ta l i  się niegodnymi,  wtedy sharibi się,  i tego to właśnie życzy sobie 
c a r ,  i spodziewa się, że dopnie swego zamiaru. Aus trya ,  której rolę 
w  I etersbnrgu przepisują,  nie rości sobie praw do żądań takich , jak Rosya.

turmer oznajmił,  że gotów jest znowu zawiązać stosunki dyplomatyczne 
z portą skoro mu wskaże miejsca, gdzieby wychodźcy węgierscy przenie­
sieni być mogli. Lecz kombinacjami takowemi nikt się nieda omamić. Au­
strya i Kossya mogą różnemi postępować drogami,  ale cel ich jest jeden 
i ten sam: t. j.  obydwa zachodnie cokolwiek libcralniejsze mocarstwa rozłą­
czyć,  aby tymłatwiej Francyą upokorzyć.

Gazeta A u g s b u r g s k a  ma bezpośrednio z Konstantynopola listy z d. 
7 .  Listopada,  potwierdzające wiadomość, że obydwa dwory  cesarskie po- 

a y rękę do zgody na drodze pokoju.  St i irmer i T i tow zawiązali znów 
przerwane stosunki dyplomatyczne,  przynajmniej krok do tego pierwszy 
uczynili oddając wizytę prywatną  ministrowi spraw wewnętrznych.  Z d r u ­
giej st rony podobno sir Stratford Caning posłał depesze do admirała Par- 
kera,  wzywającą g o ,  aby Dardanelle opuścił.

Z B e l g r a d u ,  d. 10.  Listopadj.  — Piszą do gaz. A u g s b u r s k i e j :  
4.  Listopada i Madziarowie opuścili W i d y ń .  T ą  razą ukazał się Zia basza 
z daleko świetniejszym orszakiem i serdecznie pożegnał Koszuta,  który j e ­
chał konno na czele swoich.  Na energiczny rozkaz sułtana zmieniło się 
w ostatnich czasach postępowanie władz tureckich w W i d y n iu  względem 
wychodźców.  Basza zaczął ich obsypywać grzecznościami. Na pokrycie 
kosztów podróży wypłacono Madziarom prócz zwyczajnego żołdu jeszcze 
2 5 , 0 0 0  piastrów,  a żołd regularnie pobierany, przy dziennej racyi w ry­
ż u , mięsie, chlebie, nawet  maśle,  pozwala żyć nawet dostatnio. — Ko- 
szutowi w ostatnich czasach wydzielono jeden z najpiękniejszych domów 
w Widy nu  na mieszkanie, i liczną służbę z Turków.  Dniem przed wyja­
zdem przesłał mu Zia basza elegancki pojazd wybijany błękitnym atłasem. 
Kazdcinu zaś z oficerów konia wierzchowego , a pod bagaże na 4 oficerów 
po wozie z podwodą.  Z wszystkiego tego pokazuje się ,  że Turcya nie 
tylko mocno postanowiła dotrzymać raz przyrzeczonej opieki,  a l e j ą  nawet 
najjawniej wykonywać.  —  Wiadomości nasze sprzeczne z depeszą Lamo- 
riciera są tego rodzaju,  że cesarz nie ustępuje bynajmniej od swego żądania 
pierwszego. Tyle pewna,  że Turcya cały brzeg p rawy  Dunaju od S tam­
bułu do Adekale obsadza wojskiem — że i Austrya korpus nad granicę w y ­
prawia.  Rossya zaś wzmocniła załogi w Multanach i Wołoszczyznie i w y ­
sunęła wojsko ku lewemu brzegowi Dunaju.  Największą trudność w tej 
sprawie stanowią renegaci,  których już  teraz wypędzić n iemożna!  Reszta 
emigracyi pragnie jak najprędzej wyjść z Tu rcy i .  ale jenerałowie 4 rej i kil­
kunastu sztabowców co przeszli do islamu, pozostają.  Austrya i Rossya 
w  tej sprawie,  dyplomatycznie rzeczy biorąc,  niczego nie osięgły, czego się 
domagały w moc traktatów’. Łatwo fałszywym może być prorokiem,  kto 
pokój wróży.

A m e r y k a .
W  Kanadzie wciąż jeszcze uwagę powszechną zajmuje kwestya,  cze* 

goby sobie kolonia więcej życzyć powinna,  czy pozostania nadal pod pano* 
waniem Anglii ,  czy przyłączenia do Stanów Zjednoczonych. Hiuks,  rządzca 
naczelny Kanady, wyjawia w liście swoim z Toronto z dnia 22.  Paździer­
nika zdanie swoje w tym przedmiocie, i u tr zymuje,  iż jedyna przyczyna 
niezadowolnienia pomiędzy mieszkańcami kolonii leży w ograniczeniach, ja­
kie nałożono na wewóz produktów kraju tego do portów Stanów Zjednoczo­
nych. Gdj by pomiędzy Kanadą a Stanami Zjednoczonemi zarada wolnego 
handlu w życie uprowadzoną została,  natyehiniastby wszelkie krzyki z® 
oderwaniem od Anglii zamilkły. Ale zanadto tu j „ż  upowszechniło się zda­
nie,  że Stany Zjednoczone nieprzychylą się do takowych przyzwoleń.  — 
Dziennik G l o b e  wychodzący w Toronto ogłosił oświadczenie opatrzone 
w 2 0 0 0  podpisów,  w którein naturalnie z poduszczenia r ządu,  podpisu­
jący wyrażają przychylność swoję do Anglii. -  W  Quebec odbyła się de- 
monstracya na rzecz przyłączenia się do rzeczypospolitej północno-amery- 
kańskiej. Pierwszym krokiem do tego było ogłoszenie obwieszczenia nastę­
pującego.  "powszechne zgromadzenie. Niżej podpisani zapraszamy wszy­
stkich tych,  którzy przychylni są spokojnemu oderwaniu się K a n a d y  od 
Anglii ,  a przyłączeniu się do Stanów Zjednoczonych,  jakoteż wszystkich 
innych obywateli  miasta Quebccku,  którzyby przybyć chcieli,  aby się w so ­
botę dnia 27.  Października o godzinie 7 w domu zwyczajnych zgromadzeń 
stawili ,  w celu zastanowienia się nad stanem prowincji . , ,  Liczba podpisów 
wynosiła już przeszło 1 0 0 0 ;  lecz kiedy się dzień zgromadzenia zbliżył, 
niechciał major pozwolić,  aby ginaeh parlamentu użytym był na miejsce 
zebranij.  Zgromadzenie zatem odbyło się w oberży,  lecz nic stanowczego 
nieuradzono,  gdyż stronnictwo angielskie ufne w poinoc rządową wszczęło 
kłótnią,  z której wywiązało się tak ogromne zamieszanie, że wcale do ładu 
przyjść niebyło można. A tymczasem rząd z swej strony także nieprzypa- 
truje się obojętnie i dał już  uczuć podpisy waczom manifestacyi przyłączenia 
niechęć swoję;  i tak wszystkim tym,  którzy bądź bezpośrednio bądź pośre­
dnio pensye od rządu pobierali,  odmówiono takowych.  Postępowanie ta­
kowe w jednym przypadku zaburzenie dosyć znaczne wywołało.  O. R. Go- 
wan z Brookwille,  były członek parlamentu,  został na rozkaz gubernatora 
zawiadomionym, że imie jego z listy sędziów pokoju wykreślono i usunię­
cie go z służby jako pułkownika milicyi krajowej za potrzebne uznano, 
gdyż był obecnym i miał mowę do ludu;  kiedy lorda Elgin in effigie spa-’ 
lono. W  korrespondencyi,  ktrra z powodu tego nastąpiła,  wyrzucał  Go- 
wan gubernatorowi ,  że on jest przyczyną wszelkiego zakłócenia spokojności,  
jakie się w prowincyi wydarzyły,  i odwołał  się do praw jemu służących, 
że powinien być jako oficer i szlachcic wprzód przed sąd wojenny stawio­
n y m , niż weźmie dymissyą.  Ponieważ Gowan jest mężem szacunek po­
wszechny i wp ływ niepospolity posiadającym, spodziewano się zatem, że 
ta korespondeneya listowna przyczyni się do rychlejszego sprowadzenia 
ostateczności; tymczasem niepozostała ona wprawdzie bez wpływu na lud 
Kanady,  ale gubernator  poprzestał tylko na zażądaniu od wszystkich pułko­
wników milicyi, aby spis nazwisk oficerów wszystkich,  którzy należeli do 
podpisu adressu wcielenia, przesłali jeneralnemu adjutantowi.  — W  Mont­
real uprzątanie mebli należących do rozmaitych władz rządowych radość nad­
zwyczajną wzbudziło. Za każdym ładunkiem, który na wozie do przystani 
morskiej przewożono postępował oddział dragonów i kilkunastu żołnierzy 
pieszych, trzymając broń do ataku.

O B W I E S Z C Z E N I E .

W  księdze hypoleczne j  d ó b r  szlacheckich 
G  o r a  z d o w a w ok ręgu regencyjnym P  o z n a ń- 
s k i m  w powiec ie  W r z e s i ń s k i m  położonych,  
zapisaną by ła  w  Rub. I I I .  pod  Nr.  5. protesta-  
cya  dla E l ż b i e t y  z C z a r n e c k i c h  r ozw ie ­
dzionej  1’y b o r o w s k  i e j ,  a teraz jej sukcesso-  
ró w,  względem ich schedy  macierzystej ,  w su m ­
mie 12,500 z łotych polskich,  wraz z procentem,  
na  fundamencie  zapisu /« castro Pom aniensi 
z dnia 27. Cz er w ca  1777. r. wed ług zgłoszenia 
z dnia 28.  G rud n i a  1796. ,  na mo cy  dekretu 
z d u .  18. L is topada 1797. ,  z ł e m  nadmienieniem,  
iż względem tej summ y dla Xięcia J a b ł o n o w ­
s k i e g o  p o d  Nr.  3. za h yp o te ko wa na  e w i k e y a  
uskutecznioną została.

P o z y c j a  ta została na korzyść  massy  k o n ­
k u r s o w e j  k u p c a K n i s p l a  względem naleźytości ,  
k tó r ą  taż p rzeciw Elżbiecie nr. T y  b o r o w s k i e j  
wy p ra w o wa ła ,  w  ilości 236dukatóvv wraz z p r o ­
centem pr zy are sz t ow an ą ,  i areszt  ten w księdze 
hypolecznej  na m o c y  dekretu  z dnia 15. W r z e ­
śnia 1800. r. zak on o to wan ym .

Przy  podziale  summ y kupna d ó b r  G o  r a z  d o -  
>ra w d rodze koniecznej  subhas tacyi  sp rze da­
n y c h ,  p rzypadła na powyższą po zy c yą  summa 
w  ilości 6317 la l .  12 sgr. 7 fen. włącznie z p r o ­
centem od  1. Lipca 1806. r. o raz  i procentem 
de p o z y ta ln y m  od 24. Lutego 1847. p r zyp ad a ją ­
cym,  k tó ra  do szczególnej  massy dla tego wziętą 
b y ć  m u s i a ł a , pon ieważ  w terminie celem złoże­

nia i podzielenia summy kupna nikt się nic zgło­
s i ł , doku me nt  dos tawionym nie jest i późniejsi  
wierzycie le  o d p ó r  stawili '

W z y w a j ą  się zatem ws zys cy ,  k tó rzy  jako  
właścic iel e,  spadkob ie rcy,  ccssy ona ryusze ,  za- 
s t awnicy lub w inszy sposób  uprawnieni ,  p r e ­
t e n s j e  do owej  massy spe c ja lne j  posiadać m i e ­
nią,  aby się w terminie

d n i a  3. C z e r w c a  1 8 5 0 .  r. 
przed południem o godzinie lOtej przed d e p u ­
to w any m Sędzią Sądu g łównego W n y m  B y l i  
w sali posiedzeń w yz n ac zo nym  zgłosil i ,  gdyż 
inaczej z  ich p retensyami  do massy  specjalnej 
oddalouemi  zostaną

W r z e ś n ia ,  dnia 15. W rz eś n ia  1819.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł  I.

nauczycieli tloiiionycli, guw er­
nantek i l d. poleca W .  A l t  m a n n ,  Dr.  fil. 
w W r o c ła w iu .  ( Neue Scliweidn. Sir.  3. lit. £■)

S p r z e d a ż  t r y k ó w ' .
Także  w roku 1850. zaczyna się sprzedaż t ry­

ków me ryn osó w  w tutejszej  owczarni  za ro do­
wej  w d n i u  8. S t y c z n i a
w sposobie  zwy cz a j ny m,  w umia rkowanych ale 
s t a łych cenach za każdego t ryka.

S t a c j a  t rykó w owczarni  tutejszej ,  do tyc h­
czas w J e r c e  na sprzedaż dla W .  X. Poznań 
skiego u t rzymywanych,  przeniesioną została od 
św. Ja n a  r. b. wraz  z wyprowadzeen iem się Pana 
O b era m tm an a  B o l d t ,  do  miejsca teraźniejszego 
zamieszkania jego,  do  L w ó w k a  p o d  P n iew a­

mi, gdzie zawsze dos ta teczny zapas t r y k ó w  tych 
zastać można.

Frankenfeldc pod W r ie ze n  nad O d r ą ,  dnia 
21. L is topada 1819.

K r ó l .  A d m i n i s t r a c j a  z a r o d o w e j  
o w c z a r n i .

Dla oberżystów.
W y b o r n i e  zapr awionych  i nader  smacznych 

nozdrzy a liauoiuu amery kań­
skich założyłem je d y n y  skład w B e r l i n i e  
u PP.  L u k a s a  i S p ó ł k i ,  na Orauienburgskiej  
ul icy pod  Nr. 87. O d  niego kup ow ać  je można  
w beczu łkach  p ię c io fu n lo w yc h , za opłaceniem 
p o r to ,  po j ednym talarze za beczułkę

H cn na n n to w n .  J .  M o n s f i e l d s .

C e  i i  y t a r g o w e
w mieście

P  o  Z N  A N I U.

Pszen icy szefel . . .
Zyta . dt .  . . .
Jęczmienia  d t .....................
O w s a  . ć t  . . . .
T a l a r k i  d t ........................
G r o c h u  . d t .......................
Z iemniaków dt .  ■ . .
Siana c c tn a r  . . . .
S ł o m y  ko p a  . . . .
Masła garniec  
Sp ir i tusu  beczka  120 kw.  8 0 f  TralL 12 Tal .

D n ia  26. Listopada. 
1849. r.

od do
tnl.sgi .fn. tal •s*r •fn
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